
  
    
      [image: ]

    

  


  
    Spis treści
  


  
    Karta tytułowa
  


  
    Karta redakcyjna
  


  
    Rozdział pierwszy
  


  
    Rozdział drugi
  


  
    Rozdział trzeci
  


  
    Rozdział czwarty
  


  
    Rozdział piąty
  


  
    Rozdział szósty
  


  
    Rozdział siódmy
  


  
    Rozdział ósmy
  


  
    Rozdział dziewiąty
  


  
    Rozdział dziesiąty
  


  
    Rozdział jedenasty
  


  
    Rozdział dwunasty
  


  
    Rozdział trzynasty
  


  
    Rozdział czternasty
  


  
    Rozdział piętnasty
  


  
    Rozdział szesnasty
  


  
    Rozdział siedemnasty
  


  
    Rozdział osiemnasty
  


  
    Rozdział dziewiętnasty
  


  
    Rozdział dwudziesty
  


  
    Rozdział dwudziesty pierwszy
  


  
    Rozdział dwudziesty drugi
  


  
    Rozdział dwudziesty trzeci
  


  
    Rozdział dwudziesty czwarty
  


  
    Rozdział dwudziesty piąty
  


  
    Rozdział dwudziesty szósty
  


  
    Rozdział dwudziesty siódmy
  


  
    Rozdział dwudziesty ósmy
  


  
    Rozdział dwudziesty dziewiąty
  


  
    Rozdział trzydziesty
  


  
    Rozdział trzydziesty pierwszy
  


  
    Rozdział trzydziesty drugi
  


  
    Rozdział trzydziesty trzeci
  


  
    Rozdział trzydziesty czwarty
  


  
    Rozdział trzydziesty piąty
  


  
    Rozdział trzydziesty szósty
  


  
    Rozdział trzydziesty siódmy
  


  
    Rozdział trzydziesty ósmy
  


  
    Rozdział trzydziesty dziewiąty
  


  
    Podziękowania
  


  
    
      [image: ]

    

  


  
    
      


      Tytuł oryginału

      Daughters of the Lake


      Wydawca

      Urszula Ruzik-Kulińska


      Redaktor prowadzący

      Tomasz Jendryczko


      Redakcja

      Anna Sidorek


      Korekta

      Ewa Grabowska

      Jadwiga Piller


      Text copyright © 2018 by Wendy Webb

      All rights reserved

      This edition is made possible under a license arrangement originating with Amazon Publishing www.apub.com, in collaboration with Graal sp. z o.o.

      Copyright © for the Polish translation by Jarosław Mikos, 2020


      Wydawnictwo Świat Książki

      02-103 Warszawa, ul.Hankiewicza2


      Warszawa 2020


      Księgarnia internetowa: swiatksiazki.pl


      Skład i łamanie

      Piotr Trzebiecki


      Dystrybucja:

      Dressler Dublin Sp. z o.o.

      05-850 Ożarów Mazowiecki

      ul. Poznańska 91

      e-mail: dystrybucja@dressler.com.pl

      tel. + 48 22 733 50 31/32

      www.dressler.com.pl


      ISBN 978-83-813-9563-2


      Skład wersji elektronicznej

      pan@drewnianyrower.com

    

  


  
    
      


      


      Dla Bena, mojego syna, księżyca igwiazd

    

  


  
    
      


      Rozdział pierwszy


      


      W końcu nadszedł właściwy czas ijezioro ją oddało. Pewnego ranka, pod koniec lata, jej ciało łagodnie wypłynęło na płyciznę iunosiło się na falach, jak gdyby po prostu spokojnie drzemała na powierzchni wód. Miała na sobie białą szatę, długą ipowiewną, nadal związaną tasiemką przy szyi, strój, wjakim zapewne wdawnych czasach zamożna kobieta kładła się spać. Jej twarz okalały kaskady splątanych, kasztanowych włosów. Uśmiechała się leciutko, ajej niesamowite fiołkowe oczy były na wpół otwarte, jak gdyby właśnie przebudziła się ze snu. Jedną rękę miała schowaną wfałdach sukni. Drugą wyciągała wstronę plaży, wstronę piasku, jakby próbowała dosięgnąć brzegu.


      Jej pojawienie się było tym bardziej zdumiewające, że zmarła prawie sto lat wcześniej.


      Nikt spośród żyjących wchwili, gdy jej ciało wypłynęło na brzeg, nic oniej nie wiedział, jeśli nie liczyć Kate Granger, która nie bez przyczyny znalazła się właśnie wdomu na wzgórzu, stojącym dokładnie ponad plażą, gdzie teraz spoczywało ciało.


      Wszyscy, których zmarła kobieta kochała, od dawna już nie żyli, aich opowieści, równie magiczne co zwyczajne, odeszły wraz znimi, pochowane wziemi lub wodzie, stając się zapomnianą cząstką otaczającego krajobrazu, podobnie jak była nią iona przez minione sto lat.


      Jednak niektóre opowieści, zwłaszcza te niezwykłe, ukryte, wktórych chodzi omorderstwo albo jakąś tajemnicę, tak czy inaczej zawsze wypływają na powierzchnię, zwłaszcza jeśli dawne krzywdy domagają się zadośćuczynienia. Docierają do ludzkich uszu mimo wszelkich wysiłków, aby zachować je wtajemnicy. Wszystko wswoim czasie. Iteraz właśnie nadszedł właściwy czas.


      W chwili, gdy ciało nieznanej kobiety wypłynęło na brzeg, Kate Granger nalewała sobie do kubka resztkę kawy zdzbanka, zamierzając umościć się wygodnie zkrzyżówką wfotelu, wktórym uwielbiała chować się jeszcze wdzieciństwie. Nie miała pojęcia, że wypadki przybiorą wkrótce nieoczekiwany obrót, ajej życie skręci wbardzo dziwnym kierunku.


      Ciało znalazł jej ojciec, Fred, który od tak dawna każdego ranka spacerował zpsem tym właśnie kawałkiem plaży, że wolał nawet otym nie pamiętać. Podczas tych wędrówek odzyskiwał wewnętrzny spokój, wsłuchując się wpradawną muzykę fal uderzających obrzeg. Ich rytm miał dla niego życiodajną moc.


      W ciągu tych wszystkich lat Fred znalazł na plaży szereg rozmaitych przedmiotów wyrzuconych na brzeg, zagnanych wiatrem, przyniesionych przez fale. Naturalnie bywały wśród nich kamienie czy małe kamyki, tak wytrwale gładzone przez piasek iwodę, że wkońcu połyskiwały niczym szkło, ozdabiając plażę jak morskie muszelki. Tutejsi mieszkańcy niechętnie otym wspominali, ale większość znich wierzyła głęboko, że wtych kamykach kryje się duch samego jeziora. Ludzie podnosili je więc izabierali ze sobą, chowali do kieszeni albo układali na półkach zksiążkami, parapetach ibiurkach, na szczęście.


      Podczas swoich spacerów Fred znajdował jednak nie tylko kamienie. Jeszcze wczasach, gdy był małym chłopcem, jezioro składało mu ustóp różne podarunki, którym mógł się przyglądać zuwagą, podziwiać je, anawet się nimi bawić. Pewnego ranka, po szczególnie gwałtownej burzy, która nagle zerwała się wśrodku nocy, natknął się na fragment szalupy ratunkowej. Zrozumiał wlot, że jezioro pochłonęło nocą cały statek wraz zzaskoczoną załogą ipociągnęło go aż na samo dno. Innym razem zauważył na płyciźnie kanoe, które spokojnie unosiło się na falach. Wśrodku znalazł pełen kosz piknikowy, dwie kamizelki ratunkowe inienaruszoną butelkę Jacka Danielsa. Popytał wokolicy, ale nigdy się nie dowiedział, kim byli właściciele tego kanoe ani co jezioro znimi zrobiło, ale rozumiał aż nazbyt dobrze, że nie powinien otwierać butelki. Niemniej nigdy dotąd nie znalazł czegoś takiego jak tym razem. Nigdy nie znalazł człowieka.


      Tego ranka, jak wiele razy przedtem, Fred ijego owczarek niemiecki, suka oimieniu Sadie, zeszli po długich, drewnianych schodach wiodących ztarasu wstronę plaży. Jednak tym razem Sadie, zamiast pobiec jak zawsze wzdłuż brzegu, stanęła jak wryta. Ze spuszczonym ogonem ipochyloną głową wpatrywała się wpowierzchnię wody, wydając gardłowe warczenie, jakby wsamej obecności jeziora wyczuwała coś groźnego. Fred zawołał: „Sadie, chodźmy, malutka!”. Ale Sadie ani drgnęła.


      Przez chwilę omiatał jezioro spojrzeniem, patrząc wtę stronę, wktórą wpatrywał się pies, iwkońcu zauważył, że coś unosi się na wodzie, ale ztej odległości nie potrafił rozpoznać, co to jest. Kawałek drewna? Czy może kajak wywrócony do góry nogami? Kiedy jednak obserwowany przedmiot znalazł się nieco bliżej brzegu, Fred poczuł wżołądku bolesny skurcz. To nie był kajak.


      Fred zmrużył oczy, patrząc pod słońce, po czym sięgnął do tylnej kieszeni po komórkę, którą pod wpływem nalegań żony zawsze miał przy sobie podczas tych spacerów, izadzwonił na posterunek.


      –Nie jestem pewien, Johnny, ale wydaje mi się, że widzę wjeziorze ciało – powiedział.


      Wiedząc, że szeryf ikaretka są już wdrodze, ściągnął buty imimo protestów Sadie wszedł do lodowatej wody. Wciąż była jakaś szansa, że ta osoba jeszcze żyje, ale kiedy się zbliżył, zrozumiał, że patrzy na kogoś, komu już nie można pomóc. Stojąc po kostki wwodzie, Fred wmilczeniu obserwował, jak ciało, kołysząc się na drobnych falach, dryfuje wstronę brzegu. Jego pies szczekał ostrzegawczo. Chwilę później przyjechał szeryf.


      –I co tutaj mamy? – zaczął Johnny, ale nagle urwał. Choć nie był człowiekiem pobożnym, odezwały się wnim lata spędzone wkatolickiej szkole iprzeżegnał się. Obaj milczeli.


      Johnny od dwudziestu pięciu lat był miejscowym szeryfem inieraz zdarzało mu się znaleźć na miejscu zbrodni, amimo to stał teraz zotwartymi ustami, kompletnie oniemiały na widok ciała martwej kobiety. Wswojej pracy policjanta raz czy drugi widział ludzkie zwłoki, ale zczymś takim stykał się po raz pierwszy. Może chodziło ojej idealnie gładką skórę, amoże opozycję, wjakiej unosiła się na wodzie, zjedną ręką wyciągniętą wstronę brzegu. Amoże to był wyraz jej twarzy. Nagle przyszło mu na myśl, że ta kobieta wcale nie wygląda, jakby nie żyła. Miał wrażenie, że uchwycił jej spojrzenie… Ale czy to możliwe?


      Jego myśli popłynęły wzupełnie niestosownym jak na miejsce zbrodni kierunku. Johnny Stratton zaczął bowiem rozmyślać oswojej prawdziwej miłości. Widok twarzy nieżywej kobiety ustąpił wspomnieniu znanego, może aż nazbyt dobrze, szyderczego uśmiechu jego byłej żony, apotem, co już było owiele przyjemniejsze, postaci Mary Carlson, jego pierwszej miłości, słodko pachnącej dziewczyny orudych włosach idobrym sercu, której nie widział od czasów szkoły średniej. Johnny przypomniał sobie dotyk jej uda, gdy jechali po mieście starym camaro jego ojca, imiękką skórę jej drobnej dłoni, gdy splotły się ich palce, jej perfumy ojabłkowej nucie. Ikiedy stojąc na brzegu jeziora, wpatrywał się wmartwe ciało nieznanej kobiety, zaczął się zastanawiać, jak właściwie potoczyło się życie Mary. Ale szybko otrząsnął się ztych myśli. Boże, to przecież miejsce zbrodni!


      Fred także patrzył na martwe ciało jak zaczarowany. On też pomyślał oswojej prawdziwej miłości, okobiecie, która zpewnością zmywała wtej chwili naczynia po śniadaniu – oBeverly, swojej żonie, zktórą żył już od czterdziestu pięciu lat. Nagle poczuł ulgę, że jej tu nie ma iże ona tego nie widzi.


      Z zadumy wyrwał ich głos Kate, która zbiegła po schodach na plażę.


      –Tato? – Gwałtownie odwrócili się wjej kierunku. – Tato? Usłyszałam szczekanie Sadie, więc przyszłam zobaczyć, czy… – Słowa zamarły jej na ustach, gdy podeszła bliżej. Na widok pozbawionej życia twarzy kobiety Kate opadła na kolana, zasłaniając rękami usta wbezgłośnym krzyku przerażenia.


      –W porządku, kochanie. – Fred szybko podszedł do córki iobjął ją ramieniem. – Johnny właśnie dzwoni do koronera. Prawda, John? Chodź, lepiej wróćmy do domu ipozwólmy zrobić szeryfowi, co do niego należy.


      –Nie! – wydusiła Kate szeptem. Wyrwała się zobjęć ojca izanim którykolwiek znich zdążył ją powstrzymać, rzuciła się wstronę kobiety izaczęła szarpać jej suknię. Chwilę później, gdy Johnny iFred wciąż próbowali odciągnąć Kate od ciała, wszyscy troje zamarli jeszcze raz.


      –Jezu Chryste – wyszeptał Johnny.


      W tej samej chwili stłumiony jęk Kate zdołał wreszcie wyrwać się zjej ściśniętej krtani ispokój poranka przeszył nagle krzyk tak przeraźliwy, że wszystkie zwierzęta wokolicy umilkły izaczęły nasłuchiwać. Wfałdach szaty zmarłej kobiety dostrzegli skulone niemowlę. Jego maleńkie ciało było nieruchome ileżało spokojne, jakby spało bezpiecznie wtulone wramiona matki.

    

  


  
    
      


      Rozdział drugi


      Great Bay, 1889


      W dniu kiedy Addie Cassatt przyszła na świat, gęsta mgła tak szczelnie spowiła wszystkie drzewa, domy ibrzeg jeziora, że jej matka, Marie, nie ośmieliła się samodzielnie wybrać do miasteczka iposzukać pomocy doktora. Nie było daleko – Cassattowie mieszkali niecałą milę od głównej ulicy – jednak tego ranka Marie nie potrafiła sięgnąć spojrzeniem dalej niż za próg własnego domu. Wpatrywała się wnieprzeniknioną biel, niepewna, co właściwie powinna zrobić. Dom najbliższej sąsiadki zniknął we mgle, amąż, mimo złej pogody ipoważnego stanu Marie, wyruszył na jezioro łowić ryby. Wpobliżu nie było nikogo, kto mógłby pomóc Marie dostać się do miasteczka albo wezwać do niej lekarza. Była wdomu sama, anawet, jak myślała, sama na świecie. Jednak kałuża wody, którą ujrzała uswoich stóp, powiedziała jej, że tak czy inaczej niedługo nie będzie już sama. Dziecko było wdrodze.


      Mąż Marie, Marcus, ijego brat Gene, podobnie jak ich przodkowie, należeli do pokoleń mężczyzn, którzy od niepamiętnych czasów łowili ryby wtutejszych wodach, więc jakaś tam mgła, nie mówiąc już ozaawansowanej ciąży Marie, nie mogła im przeszkodzić wcodziennej pracy. Rybacy wmiasteczku uważali, że Cassattowie muszą być głupcami, skoro wypływają na jezioro wtaką pogodę, ale Marcus iGene wiedzieli swoje. Nieraz widywali całe ławice ryb, które wysuwały pyszczki nad powierzchnię wody tylko po to, żeby posmakować gęstej, aksamitnej mgły.


      Wszystko to nie miało jednak żadnego znaczenia dla Marie, gdy leżąc włóżku, przewracała się zboku na bok pod wpływem bólu, zwiastującego narodziny jej pierwszego dziecka. Miasteczko wcale nie jest tak daleko, powtarzała sobie, kiedy ból kolejnego skurczu nieco odpuszczał. Co dzień chodziła tą drogą zpsami iznała na pamięć wszystkie jej wzniesienia izakręty. Zcałą pewnością zdołałaby tam dotrzeć nawet teraz. Aprzynajmniej doszłaby do domu sąsiadki. „Rusz się, Marie, to tylko zwykła mgła – pomyślała. – Wstawaj, szukaj pomocy, dziecko jest wdrodze”.


      Próbowała wstać, ale ból się nasilił. Jęknęła tylko, opadając zpowrotem na poduszkę. Ogarnęło ją dziwne poczucie, jakby jej ciało stało się rzeką, adziecko musiało tę rzekę przepłynąć, zjednego świata wdrugi. Nie miała pojęcia, skąd się biorą te myśli.


      Widziała tylko oślepiającą biel za oknem. Nie była pewna, czy istnieją jeszcze szkoła, sklep, poczta iinne budynki wmiasteczku, czy zostały już pochłonięte przez tę biel. Czy coś jeszcze tam jest? Czy świat jeszcze istnieje? Marie zprzerażeniem wpatrywała się wtę białą, gęstą, żywą rzecz. Pomyślała, że gdyby wyszła na zewnątrz, to coś niewątpliwie chwyciłoby ją izawiodło do nieprzebytych lasów za miasteczkiem. Na pewno przepadłaby bez śladu, błąkając się po omacku wchwili, gdy dziecko przyszłoby na świat. Psy, Polar iLucy, ujadały zajadle wstronę zalegającej na podwórku mgły, wstronę jeziora, tylko wzmagając niepokój Marie.


      „Pomóż mi, matko”, pomyślała jeszcze, po czym skurcze całkowicie wzięły jej ciało we władanie.


      Nieco dalej nad brzegiem jeziora jej sąsiadka, Ruby Thompson, zniepokojem zawiązywała sobie fartuch. Wiedziała, że ten dureń Marcus wypłynął na jezioro, zostawiając żonę samą, wtaki dzień, kiedy dziecko było tuż-tuż. Mgła czy nie mgła, zamierzała się upewnić, że uMarie wszystko wporządku.


      Zawinęła jeden zplacków upieczonych tego ranka iwyszła zdomu wtę biel, kierując się wstronę długiego rzędu sosen, które rosły między ich domami. Dotykała kolejnych pni, na ślepo wyciągając rękę przed siebie, dopóki nie zmaterializowało się przed nią następne drzewo. Kiedy tak szła, cała zatopiona we mgle, przypomniała sobie pewną zimę zdzieciństwa, gdy nagła śnieżyca zaskoczyła ją poza domem. Kilka osób zniewielkiej społeczności Great Bay zginęło tego dnia, zgubiwszy drogę wgwałtownej burzy. Mała Ruby wracała właśnie do domu ze szkoły, kiedy zaczął padać gęsty śnieg. Itak samo jak dziś szła od drzewa do drzewa, żeby znaleźć drogę. Na to wspomnienie przebiegł ją zimny dreszcz. Zulgą otrząsnęła się ztych myśli, kiedy wreszcie dotarła do domu Cassattów.


      Ruby zastukała we frontowe drzwi. Czemu nie ma odpowiedzi? „Boże – pomyślała – może ona właśnie rodzi?”. Pchnęła drzwi igdy okazało się, że nie są zamknięte, weszła do środka.


      –Marie! – zawołała, ale itym razem nie usłyszała odpowiedzi. „Gdzie ona jest? Gdzie są te cholerne psy?”. Ruby zaczęła gorączkowo chodzić po domu, ajej niepokój wzrastał na widok kolejnego pustego pomieszczenia. Coś było nie tak. Kiedy zobaczyła, że drzwi wiodące zkuchni na podwórko są otwarte, niewiele myśląc, wybiegła prosto wmgłę. Znała na pamięć drogę zkuchni sąsiadki nad jezioro ipotrafiła wrazie potrzeby pójść nią zzamkniętymi oczami. Właśnie teraz nadeszła taka chwila.


      Ruby pospiesznie zeszła ścieżką, potykając się okorzenie igłazy – „Czemu Marcus, ten leniwy dureń, porządnie tego nie oczyści” – iwkońcu stanęła nad wodą. Jej wzrok nie sięgał dalej niż na kilka centymetrów. Wktórą stronę iść? Skręciła wlewo. Zaczęła biec wzdłuż brzegu, wołając imię przyjaciółki.


      Marie nieoczekiwanie szybko wyłoniła się zmgły. Ruby znalazła ją nagle niemal uswoich stóp. Leżała wpłytkiej wodzie, nieprzytomna, pogrążona we śnie, amoże martwa. Suknia oplątywała jej nogi. Nigdzie nie widać było dziecka.


      Krzyki Ruby szybko sprowadziły na miejsce wszystkich, którzy znaleźli się wzasięgu jej głosu. Najpierw przybiegł jej mąż, Thomas, potem Otto iBetsy Lund. Kiedy mężczyźni zanieśli Marie zpowrotem do domu, aRuby przebrała ją wsuchą koszulę nocną ipołożyła do łóżka, Marie nagle ocknęła się ztransu, wktóry wcześniej wpadła.


      –Gdzieście je zabrali? – zawołała Marie. – Gdzie jest moje dziecko?


      Nikt nie pytał, dlaczego poszła na brzeg jeziora. Wszyscy powtarzali tylko: „Musisz teraz odpocząć, Marie”, oraz: „Przeżyłaś ciężkie chwile”, albo: „No dobrze, już dobrze, spokój”.


      Ale ich słowa nie mogły pocieszyć zrozpaczonej matki. Marie rzucała wokół niespokojne spojrzenia, próbując podnieść się złóżka.


      –Moje dziecko – powtarzała wkółko.


      Ruby chwyciła męża za rękę iwyprowadziła go przed dom.


      –Poszukaj na podwórzu, wjeziorze, wszędzie, gdzie się da – szepnęła. – To dziecko musi gdzieś tam być, nie pozwól, żeby dopadły je wilki.


      „Zasługuje na porządny, chrześcijański pochówek – pomyślała, ale nie wypowiedziała tego na głos. – Gdzie jest doktor? Na pewno ma coś, co mógłby podać Marie, żeby ją uspokoić”.


      *


      Mały Jess Stewart nie powiedział rodzicom ani komukolwiek innemu, że coś przywołało go tego ranka na brzeg jeziora wsposób tak oczywisty, jakby wypowiedziało jego imię.


      Leżąc pod łóżkiem, toczył właśnie zażartą bitwę drewnianymi żołnierzykami, które dostał od wuja na piąte urodziny, gdy nagle dotarł do niego jakiś dźwięk, którego nigdy wcześniej nie słyszał. Wysunął głowę spod łóżka izaczął nasłuchiwać. Brzmiało to jak śpiew, ale nie miało słów. Iprawdę mówiąc, nie miało też żadnej melodii. Wkażdym razie nie takiej, jaką znał zinnych piosenek. To było coś innego. Jess pomyślał, że to najpiękniejsza muzyka, jaką kiedykolwiek słyszał. Przyłożył głowę do chłodnej podłogi, zamknął oczy isłuchał.


      Dźwięki przepływały przez jego uszy, tworząc wjego głowie splot niezwykłych myśli. Wyobraził sobie, że jest na jeziorze, włódce wiosłowej, zjakąś piękną kobietą. Ale to nie była jego matka, choć podobnie jak ona miała długie włosy iwyglądała tak czule ikochająco, że najbardziej na świecie zapragnął położyć się na jej kolanach izasnąć, zupełnie jak wtedy, kiedy był małym dzieckiem. Jednak teraz był już dużym chłopcem. Nie dla niego były takie dziecięce tęsknoty. Otworzył oczy, porzucił żołnierzyki wśrodku bitwy ipodczołgał się do okna. Może uda mu się coś zobaczyć. Chciał się tylko dowiedzieć, skąd bierze się ta muzyka.


      Nie dostrzegł jednak niczego niezwykłego. Po prostu mgła. Nie umiał powiedzieć, skąd dobiegał śpiew, ale miał wrażenie, jakby płynął znad jeziora. Ale co to było? Kto to był?


      Podszedł do tylnych drzwi, włożył kurtkę ipobiegł zboczem wdół, wstronę wody. Nie powiedział mamie, gdzie idzie. Wiedział, że nie pozwoliłaby mu wyjść na dwór wtaką pogodę, aon koniecznie musiał coś sprawdzić. Kiedy podszedł bliżej, przekonał się, że mgła nad jeziorem nie jest tak gęsta jak koło domu. Widział teraz na jakieś dwa, trzy metry, ale tylko kiedy patrzył wstronę wody.


      Stał przez chwilę iwpatrywał się wbiel, próbując coś dostrzec, cokolwiek. Iwłaśnie wtym momencie zwody wysunęła głowę jakaś ciemna postać. Wyglądała trochę jak bóbr albo wydra, ale była znacznie większa. Czy miała rogi? Jess nie był pewny. Zmrużył oczy, żeby się lepiej przyjrzeć. „Tak – pomyślał – to możliwe”. Czy widzi kolce albo jakieś wybrzuszenia na grzbiecie? Jess był zachwycony, nigdy nie widział czegoś takiego. Czy to był potwór morski?


      Tajemnicza istota, czymkolwiek była, spoglądała teraz na niego, wzywając go do siebie. Podszedł jeszcze bliżej iwtedy ich spojrzenia się spotkały. To była chwila, która przesądziła ocałym życiu chłopca. Nigdy jej nie zapomniał. Po latach, gdy już był znacznie starszy, siedząc zprzyjaciółmi wmiejscowej tawernie, gdy wszyscy wypili może trochę za dużo, chętnie oniej opowiadał, narażając się na życzliwe żarty iprześmiewki. Niemniej, choć sobie zniego pokpiwali, Jess wiedział, że nie jest głupcem. Wiedział dobrze, co zobaczył tamtego ranka. Przez całą młodość często siadywał wtym miejscu nad jeziorem, starając się przywołać to dziwne stworzenie, ale nigdy już się nie ukazało. Wspomnienie tamtego dnia powracało do niego przez całe życie, adziwny śpiew rozbrzmiewał wjego uszach wśrodku nocy, gdy zbudził się zniespokojnego snu.


      Jako młody człowiek przeglądał później książki poświęcone okolicznej faunie, szukając informacji ozwierzętach, jakie zamieszkiwały brzegi jeziora. Jednak wżadnej opowieści ani na żadnej ilustracji nie znalazł choćby śladu czegoś, co przypominałoby tamtą istotę. Zupełnie jakby nigdy nie istniało.


      Gdyby Jess kiedykolwiek zauważył starożytne piktogramy zdobiące ściany nadbrzeżnych jaskiń, całkiem niedaleko domu jego dzieciństwa, znalazłby wśród nich rysunek przedstawiający dokładnie to samo stworzenie, które widział tamtego dnia. Inni ludzie także je spotkali, tyle że dawno temu. Igdyby tak się stało, Jess mógłby zainteresować się spuścizną podań ilegend swojej rodzinnej krainy. Znalazłby wśród nich opowieść otajemniczej istocie żyjącej wtych wodach, oprzerażającym duchu, dobrze znanym pradawnym mieszkańcom okolic. Opowiadano, że jest to uosobienie samego jeziora iże dzięki niemu tutejsze wody potrafią – wedle własnego uznania – odbierać albo ratować życie ludziom, którzy się na nie zapuszczają albo pojawiają wpobliżu. Według legendy to niezwykłe stworzenie mogło także przybierać ludzką postać, jeśli tego chciało. Wtamtych czasach okoliczni mieszkańcy wiedzieli, że jezioro jednym okazuje swoje względy, ainnym ich odmawia. Na widok pewnych osób toń jeziora nagle łagodniała, ale gdy pojawiali się inni, nagle nie wiadomo skąd zrywała się gwałtowna burza iprzewracała łodzie. Ludzie darzyli wtedy jezioro tak wielkim szacunkiem iztak wielkim lękiem odnosili się do jego mocy, że zanim wsiedli do swoich kanoe, składali najpierw wodom ofiary, wnadziei że to zapewni im bezpieczną podróż.


      Oczywiście współcześni ludzie nie słuchali takich przesądów. Wpatrzeni wprzyszłość, chętnie zapominali oprzeszłości. Legendy imiejscowe podania stały się dla nich niczym więcej niż historyjkami, którymi gospodarz mógł zabawić gości siedzących wokół kominka po dobrej kolacji. Dawne wierzenia zblakły inadszedł świt nowych czasów. Jednak duchy, które zrodziły te legendy, pozostały, inadal wykonywały swoją ważną pracę, czekając na kogoś, kto ponownie wnie uwierzy.


      Tamtego poranka mały Jess Stewart stał na brzegu izauroczony wpatrywał się wto dziwne zwierzę, które otworzyło pysk iśpiewało. Wtej samej chwili coś go tknęło iJess odwrócił się, awtedy ujrzał psy. Polar iLucy, dwa alaskańskie malamuty Cassattów, usilnie wpatrywały się wcoś na powierzchni wody. Na płyciźnie, między dwoma wielkimi głazami, zobaczył unoszące się na wodzie niemowlę. Kiedy odwrócił się ponownie, dziwne stworzenie znikło. Umilkł śpiew. Pozostało tylko niemowlę unoszące się na wodzie. To była Addie, choć wtedy Jess nie znał jeszcze jej imienia.


      Jess przywołał rodziców, wiedząc, że czymś takim pięciolatek nie powinien sam się zajmować.


      –Mama! Tata! Chodźcie szybko!


      Phil Stewart wystawił głowę przez tylne drzwi domu. Wodróżnieniu od tego głupka Marcusa jak każdy rozsądny rybak został tego dnia na brzegu.


      –Jess! Wracaj do domu! – krzyknął.


      –Ale tu jest dziecko.


      –Powiedziałem, chodź do domu!


      Jess usłyszał głośne trzaśnięcie drzwi. Oczywiście mu nie wierzą. Rodzice nigdy nie słuchają, kiedy dzieci mają coś ważnego do powiedzenia. Ruszył więc wstronę domu, żeby spróbować jeszcze raz.


      –Tam jest małe dziecko wjeziorze – zaczął powtarzać uporczywie, co wreszcie zwróciło uwagę rodziców.


      –O czym ty mówisz, kochanie? Jakie dziecko? – Jego matka, Jennie, odłożyła robótkę ispojrzała synkowi woczy.


      –Ludzkie dziecko! – zawołał Jess, wymachując gwałtownie rękami wstronę jeziora. – Musicie tam pójść jak najszybciej.


      Jennie iPhil wymienili niespokojne spojrzenia. Ludzkie dziecko?


      Phil pokręcił głową izamierzał wrócić do swojej gazety, ale Jennie wiedziała, że Marie Cassatt spodziewa się dziecka. Kiedy otym pomyślała, przez jej ciało przeszedł dreszcz przerażenia, jakie ogarnia człowieka na widok kogoś, kto przychodzi zbardzo niedobrą wiadomością, ale jeszcze nie zdążył powiedzieć ani słowa. Poderwała się zfotela wkuchni tak szybko, że przewrócił się na podłogę, iwybiegłszy przez tylne drzwi, pognała wstronę jeziora. Jej mąż isynek ruszyli za nią.


      Ani Jennie, ani Phil tak naprawdę nie spodziewali się, że dziecko, które znajdą wwodzie, może być żywe, nie mówiąc już otym, że będzie spokojnie unosiło się na falach, trzymając jedną rączkę wbuzi. Ale Jess wiedział, że właśnie tak to ma wyglądać, ponieważ tak wyglądało wchwili, kiedy je zobaczył.


      –Niech to diabli – zaklął Phil.


      –Migiem – powiedziała Jennie do synka, kiedy szybko wyjęła dziecko zwody iowinęła jego maleńkie ciałko szalem. – Biegnij do domu Cassattów. Powiedz im, że już idziemy.


      Jennie nie wiedziała, czy to dziecko Marie, ale było to bardzo prawdopodobne. Nie miała pojęcia, jak ani dlaczego niemowlę znalazło się wjeziorze. Czyżby Marie próbowała je utopić? To wydawało się niemożliwe. Jennie widziała, zjaką radością Cassattowie wyczekiwali swojego pierwszego dziecka. Czy Marie zrobiła sobie krzywdę?


      Phil, zmagając się chwilę ze swoim kozikiem, przeciął pępowinę niemowlęcia. Jennie zawiązała ją iłożysko odpłynęło. Nie tracąc czasu, pobiegli wzdłuż brzegu, przez mgłę, wstronę domu Cassattów.


      Kiedy dotarli na miejsce, Phil mocnym pchnięciem otworzył drzwi, puszczając przodem Jennie, która niosła niemowlę. Powitał ich chór zdumionych westchnień sąsiadów, nadal kręcących się wokół Marie.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Podziękowania


      


      Czytelnicy pytają mnie, czy tworząc postaci zmoich powieści, odwołuję się do jakichś realnych osób, izwykle odpowiadam, że nie, wkażdym razie nie całkiem. Czasem wplatam jakiś fragment rozmowy albo opis. Odnosi się to również do tej książki, ale kiedy pracowałam nad postacią Simona, nie mogłam zapomnieć ogłosie mojego drogiego przyjaciela, Kena Andersona, jak gdyby sam domagał się, żeby umieścić go wtej opowieści. (Mówiąc nawiasem, absolutnie by to zrobił). Simon ma wsobie mnóstwo zKena. Zwielką radością usłyszałam, jak moja agentka iredaktorzy, pierwsi czytelnicy książki, mówili: „Simon jest taki zabawny! Uwielbiam go!”. Ja także.


      A skoro mówimy omojej agentce iredaktorach… Mam niebywałe szczęście, że mogę pracować zcudowną Jennifer Weltz zJean V. Naggar Literary Agency, która mnie reprezentuje, oraz jej wspaniałym zespołem. Jennifer przez te wszystkie lata była dla mnie źródłem bezcennych rad, niestrudzenie walczyła omnie jak lwica ibyła dobrą przyjaciółką, awdodatku za każdym razem potrafi mnie rozśmieszyć. Jennifer, uwielbiam cię.


      Mojemu zespołowi gwiazd zLake Union: Danielle Marshall, Faith Black Ross, Kelli Martin, Alicii Clancy, Gabrielli Dumpit, Ashley Vanicek, grupie zdumiewających adiustatorów (składam głęboki ukłon waszemu niezwykłemu wyczuleniu na detale) oraz wszystkim pozostałym osobom, które dla mnie pracują, chciałam powiedzieć, że dziękuję wam za waszą wiarę we mnie iwaszą ciężką pracę, iza to, że uwielbiacie tę historię tak samo jak ja.


      Chciałam także powiedzieć, że jestem nieskończenie wdzięczna niezależnym księgarzom, którzy starają się, aby moje książki dotarły do rąk nowych czytelników, iwspaniałomyślnie zapraszają mnie do swoich sklepów na spotkania. To im zawdzięczam moją karierę.


      Moim czytelnikom chciałam powiedzieć: Dziękuję wam bardzo, zgłębi serca, za to, że zdecydowaliście się na tę przygodę. Pozostańmy wkontakcie, przysyłajcie mi maile ze swoimi przemyśleniami, śledźcie mnie na Instagramie albo Facebooku ipiszcie do mnie, czy podobała wam się ta opowieść.


      I wreszcie coś dla czytelników mojej poprzedniej książki, The End of Temperance Dare: zapewne zauważycie, że osadziłam tę opowieść wtej samej społeczności mieszkańców Wharton, niewielkiego portowego miasta, które powołałam do życia nad Jeziorem Górnym. Wharton istnieje tylko wmojej wyobraźni, ateraz także wwaszej, ale inspiracją do niego było pewne realne miejsce, Bayfield wstanie Wisconsin.


      Dla mnie Bayfield ma wsobie coś mistycznego. To miejsce magiczne, zanurzone wlegendach ipodaniach oJeziorze Górnym, miejsce, skąd rozciąga się wspaniały widok na Apostle Island National Lakeshore, łańcuch dwudziestu jeden wysp onieprawdopodobnej urodzie, położonych na moim ulubionym potężnym iinspirującym śródlądowym morzu.


      Każdego lata staram się przynajmniej raz przyjechać do Bayfield, najczęściej wsierpniu, na moje urodziny. Kiedyś zokazji okrągłej rocznicy wynajęłam wiktoriański pensjonat pod nazwą Le Chateau Boutin iprzez niezapomniany tydzień podejmowałam wnim najbliższych przyjaciół iczłonków rodziny. Le Chateau stało się inspiracją dla Harrison’s House – jeśli je wygooglujecie, szybko je rozpoznacie na podstawie mojego opisu. Nie ma wnim duchów… przynajmniej, oile mi wiadomo… inie ma też mrocznych sekretów czających się po kątach. To po prostu cudowne, sprzyjające odpoczynkowi, piękne miejsce, iszczerze polecam je każdemu, kto pragnie poczuć osobiście smak Wharton.


      Jeśli chodzi oto wewnętrzne morze, Jezioro Górne, wtej książce jest jedną zpostaci owiele ważniejszych niż wmoich poprzednich powieściach. Myślę, że powinniście wiedzieć onim to iowo, jeśli po raz pierwszy stykacie się znajwiększym zjezior. Jezioro Górne, największe słodkowodne jezioro na świecie, jest odwieczną, na przemian potężną imściwą albo spokojną iprzyjazną, masą wód, nieprzypominającą żadnych innych jezior na tej planecie.


      Rdzenni mieszkańcy tych okolic, niegdyś żyjący na jego brzegach, nazwali je Kitchi-gummi* iwierzyli, że samo jezioro jest wielkim duchem, któremu ludzie powinni składać ofiary ipodarunki, zanim wyruszą wjakąkolwiek podróż łodzią. Wiedzieli, że jezioro może ich ochronić iotworzyć się przed nimi, ale może być również zdradliwe iśmiertelnie groźne, wiedzieli też, że bywa kapryśne. Najlepiej więc przebłagać jego ducha zaraz na początku wyprawy.


      Stworzenie, jakie pięcioletni Jess zobaczył, gdy odnalazł maleńką Addie, to postać zprawdziwej legendy Jeziora Górnego opodwodnym bóstwie Michi Peshu. Piktogramy odkryte wrejonie jeziora, zwłaszcza po kanadyjskiej stronie, pokazują, jak ono wygląda.


      Przy okazji, to nie jest jedynie staroświecki przesąd. Ludzie, którzy żyją nad Jeziorem Górnym do dziś, mnie samej nie wyłączając, powiedzą wam, że ono naprawdę wydaje się żywą istotą.

      


      
        
          * Wjęzyku Indian oznacza to właśnie: wielkie jezioro (przyp. red.).
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